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100 REDAKEYŁ 


Jak w tóm. w poprzednim donosiliśmy nume- 
rze „Tydzień wychodzić będzie w r. b. w do- 
tychczasowym zakresie i formacie. 

Wsparci radami ludzi rozumnie zapatrijących 
się na potrzeby i pewne wymagania ogółu, za- 
prowadzimy stósowne zmiany w wypełnieniu nie- 
których działów pisma, -=co' zapewniając Szamow- 
wym Czytelnikom, czujemy się w obowiązku po- 
nowić niejednokrotnie powtarzane oświadezenie, 
że tylko szczóry ich współudział, uzupełniając 
usiłowania rednkcyj, może doprowadzić pismo na- 
sze do stanowiska, jakie zę względu na spółecz- 
ne stósunki miejscowe zająć powinno. 

Tóm kierując się przekonaniem, "piny * rozpo- 
częciu IV roku wydawnictwa zapewniamy ścisłe 
i szęzćyóm pragnieniem dokładności ożywione 
wykonanie podjętój pracy, którą wszakże jedynie 
życzliwe!" przyjęcie przez ogół: i łatwiejszą i pło- 
dńiejszą w donioślejsze skutki wczynif może. 

Nie wyliczany fu wszystkich zmian i ulep- 
szeń w wydawnietwie, jakie z jego biegiem za- 
prowądzić postaramy cię, naduniesiamy. tylko, że 
między innómi odnieśliśmy się do' właściwój wdu- 
dzy o pozwolenie . zamieszczania przeglądów 
polityczbych. jak to ma miejsce w innych pi- 
smach „peryjodyeznych. 

A rzeczy znów, bliźćj , nas dotyczących  powia- 
damiamy, że zamieszczać będziemy stale wszelkie 
wiadowmeści gubernii naszćj dotyczące, u dziedzi- 
ny: historyi, geografii, przyrody, statystyki, rol- 
nictwa, przemysłu, handlu, zękodzieł i t. p. Wia- 
domości te, podawane W:n Tygodniu” w miarę 
jak nam napływać będą; przy końcu zaś roku upo 
rządkowane wadle właściwych ~ działów i pomie- 
szezone w „Roczniku” na r. Ł877 dadzą możli- 
wie dokładny i wszechstronny opis naszych okolic. 

Myśl ta podjęta, w redakcyjnóm. gronie wy- 
maga nader szćrokiega współdziałania mieszkań - 
ców sąsiednich miast 1 wiosek.-— Jakkolwiek bo- 
wier starańiem redakcyi będzie odszukać i że- 
brać. wszystko,eo do przeszłości lub chwili obec- 
nój i teraźniejszego stanu naszych okolie się od- 
nosi i w tym celu odpowiednie współpracownictwo 
ma już przez, wieln zapewnioną — ta jednak; 
gromadzeniu tego ogromu wiadomości, każdy z 
czytelników możę, przyjąć „udział,. dostarczając 
znanych sobie szczegółów. 

Wezwaniem. do tój wspólnćj pracy wydać ma- 
jącćj opis ziemi, na którćj mieszkamy—=kończymy 
naszą odezwę do, Was Ozytelnicy i spodziówamy 
się, że one właśnie najdokładnićj streszcza w so- 
bie przewodnią myśl, jaka pragniemy najgoręcćj 
by na kufach „Tygodnia”” świeciła. Ź 


NASZE RAGRUNKI. 


I znowii na zegarze świata, wybiła godzina— 
rok nowy rozpoczęty , —- stary pogrążył się w 


przepaść zapomnienia, Czy płakać (po: nim naleg! Więcćj pracy, a mnićj skłonności do wygódek i 
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ży? Niekoniecznie. Więc nie mówić już o nim, 
i jak dzićcię ka motylowi wyciaga raczęta, tak 
nam  biedz ku nowemu panu i przybyszowi? 
I to nie. Najlepićój może będzie, gdy nad świć- 
żo  zapadłym w wieczność rokiem, staniemy z 
ręką ua sercu i roztrząsnąwszy myśli swoje, 0- 
bliczymy się z samymi sobą — rozpatrzymy co- 
śmy robili. 

Przedewszystkićm więć powićdzmy sobie, że 
rok miniony dał nam bardzo wiele, bo do na- 
szego wyłącznego rozporządzenia dał każdemu 7 


nas cnlych miesięcy dwanaście, czyli tygo- 
dni 52, inaczćj całych dni 865, czyli godzin 


8760, wyraźnie........ lepiéj nie pisać, abyście 
nie sądzili, że mi chodzi o prędsze zadrukowa- 
nie papióru. Lecz w jaki sposób spożytkowali- 
śmy tak obfity materyjał. co osnuliśmy na tak 
bogatój kanwie? Oo więc dobrego mczyniliśmy, 
a jakie złe na nas ciąży, boć oba te piórwinst- 
ki w życiu piączą się z sobą ustawicznie, ni- 
by sploty różne jednego ogniwa —i jeśli po stro- 
nie dobrego przewyżkę znajdziemy, wtedy po- 
wiemy sobie, że nie zmarnowaliśmy roku. Jeśli 
inaczej wypadnie—=może choć na przyszłość ną- 
uczymy się żyć lepiój. 

Naprzód tedy bawiliśmy się w roku zeszłym 
doskonale; buwić się rzecz take, niewinna, a ze 
czasem nocy nia starczyło, cóż wiec dziwnego, 
46 zaciągaliśmy u dnia pożyczkę, W czasach 
dzisiejszych - poźyczki bardzo są w modzie i my 
więc pożyczaliśmy. ©zyśmy zwrócili czas poży- 


czony? Milezenie powszechne. Cyt! Pytanie było | 


zbyt. drażliwe — nieprzyzwoite, Tańczylismy prze- 
cięż nie dla siebie tylko, ale « dla innych. Nie- 


jedno posunięcie drobnój nóżki miało otwiórać wro- | 
ta do świątyni wiedzy, uboższćj, młódszej bra- | 


ti naszćj, A 

Tak piękna pani! ale nie zapominaj, że ka- 
żdy cal koronki u twój szaty, każdy kwiat, co 
dodawał blasku 
czom, każda falbana, przed którą schylali gło- 


wy swoje wszyscy bożkowie kurzu i pyłu, byłaby | 


wstanie uczynić to samo z nierównie większym 
skutkiem. Jedno słońee świeci dla wszystkich i 
jedne gwiazdy na niebie, my jednak przecież są- 
dzimy, że napój kubkiem kryształowym podany 
pragnącemu, łntwićj i lepićj go zaspokoi, niż w 
czystóm, ule prostém naczyniu. Nie samym tyl- 
ko batystem można łzy ocićraćz skromna 
krotka często więcój rozlówa uroku, niż dyjade- 


my i kwiatów girlandy. Czas bo już nam wiel- | 


ki zrożumićć to nakonieć, Nie wydzićrajmy her- 
la, faryzeuszom. 

Rok miniony zakończył wszystkie loteryje fan- 
towe, wszelkie gry publiczne tego rodzaju. Niech 
im. ziemia będzie lekką, 

Mniéj będziemy wierzyć ślepćj fortunie, mniój 
liczyć na złudne nśmićchy losu, 
rać się na samych sobie; wiara zaś we własne 
siły i pracę uczciwą, to tytańska moe i potęga, 
to siła, co góry porusza i oceany wstrzymuje. 


twym pięknym czarującym o- , 


sto- | 


a więcój opić- | 
| łachmanów i strzępów. 


zostawił wspomnienie, 


zza 


jedwabiów, a niezawodnie starczy nam na chléb 


powszedni, więcćj rąk chętnych do uczciwych, 
godziwych trudów, a mniój będzie gorączki rych- 
łego wzbogacania się, mniój żądzy istnienia 
na koszt cudzy, mnićj będzie pasożytów i czół 
miedzianych. 

(my zawsze w tym duchu działaliśmy i owy 
rok miniony nie nam w tym względzie zarzucić 
nie może? Ozy mieliśmy odwagę i chęć nazywa” 
nia spraw i postępków ludzkich po imienin, czy 
tóż przeciwnie paczyliśmy pojęcia moralności 4 
cnoty, tytułując mianem porządnych ludzi 
tych, którzy zawsze małoletni, jak ćmy lecieli 
ku zgubie? Zdaje się, że tój kartki nie mogli- 
byśmy czystą pozostawić. a 

W dyplomacji i polityce dotąd de facto ist- 
nieje zasada „ceł uświęca srodki Czy jednak 
słuszną jest rzeczą, abyśmy my kierowali się. 
podobuą zasadą w naszych małomiejskich wa- 
rnnksch i stósunkach? A jednak rok przeszły 
nie hyt bez zarzutu w tym względzie. Do dzić 
dnia zdaje nam się, że grosz przeznaczony na 
cel szlachetny, zdobyty tą lub ową droga, je” 
dnakowo przynosi owoce. Tak jadnak nie jest, ù 
ile razy cel szlachetny okupujemy ofiarą idei, 
tyla razy gorżkie siejemy owoce. Jest nietząd 
ciała i nierząd ducha. 

Pod względem pojęć filantropijno-spółecznych, 
rok przeszły wiele zostawia do życzenia, 

Zdaje nam się, że tylko drogą datków poma- 
gamy nędzy, a nie rozumiómy tego, że dając 
pracę do ręki i możność produkowania jój, = 
świadczymy  nierównie więcćj, bo oszczędzamy 
rumieńca wstydu potrzebującym, a spółeczeństwu 
ciężaru, — Daj Boże z nowym rokiem lepićj — 
inaczój. 

Najdonioślejszym faktem w tym zakresie były 
odczyty na rzecz „Osad rolnych” miane, które 
dowiodły zarazem, że umiejących przemawiać pu- 
blicznie ludzi niebrak między nami, — a chęt- 
nych, słuchaczów roznmnego wykłada zastęp jest 
niemały, 

Gdyby nam znów przyszło odpowiedzióć na pytą- 
mie: czyśmy umieli ocenić rzeczywistą zasługę — 
sądzę, że w niemałym bylibyśmy kłopocie, Są 
uasługi i zasługi — rzecz to bardz elastyczna, 
można ją wyciągać niby skórę na kopycie, gwo- 
li własnym widokom, lub tóż ściągać i zmniej- 
szać, obcinać i podcinać. Stary roku ile razy 
tak było? 

Na kartach ubiegłego okresu należy nam zapisać 
i pobyt p. Grabińskiego w naszóm mieście——po- 
byt, który dosyć sympatyczne w pamięci naszój 
Pan Grabiński raz tylko 
grał „Piękną Helenę" i „Małego Fausta.” Oby i rok 
nowy dał nam mniej podobnych oznak upodo» 
bania publiczności to i moralność nasza z czasem 
mnićj przedstawiać będzie wszelkiego rodzaju 

Mieliśmy i menażeryja. Sludyjowaliśmy ją tóż 
pilnie, w pierwszym dniu z arystokratycznego 
punktu widzenia rzeczy, w następnych dnisch 


4 demokratycznego. Sposób zapatrywania się na 
rzeczy—to grunt, powiadają niektórzy. Rzeczy- 
wiście, jedni mniój patrzą na dzieci własne, a 
więcój na zwierzęta, mniój interesują się szkoła, 
w którój uczą się ich dzieci, a więcój menaże- 
ryją. Jestto także różny sposób widzenia rzeczy. 


A na polu sztuki cośmy zrobili? W tym razie | 


odpowiódź łatwiejsza. 


` rzania naszych wielkich i małych, 


Naprzód ozdobiliśmy jedną ze świątyń naszych 
pięknym obrazem jednego z naszych artystów, 
uprawiających malarstwo religijne; — dalćj wy- 
wołaliśmy potrzebę więcój artystycznego odtwa- 
nieśmierte|- 
nych i śmiertelnych fizyjognomij. Potrzebie tój 
zaradził znany naszemu miastu p. Chodźko, u- 
rządzając skromną, ale gustowną i ozdobną pra- 
cownię, za co niech mu będą ruble i wdzięcz- 
NOŚĆ. 

A ruch w handlu księgarskim? Mnićj niż du- 
ży, a więcćj niż mały, w każdym razie mniej- 


szy, niż na miasto nasze przystało. 


Beletrystyki czytamy sporo, bo i liczba pism 


„poryjodycznych niektórych zwiększyła się, ale za 


to dzieł obszerniejszego pokroju rozchodzi się 
mało, I tutaj znowu ta sama skłonność do wy- 
kwintnych, potraw, „a odrzucanie prostych, ale 
za to zdrowych pokarmów. 

zy w dziedzinie oświaty rozumieliśmy nasze 
potrzeby miejscowe? Niezupełnie. 

Ale za to umiemy psuć farbę drukarską po 
różnych pismach, i rozmaite skandaliczne, nieby- 
wałe opiówać baśnie, na strawę głów jałowych. 

Jużto wogóle w roku upłynionym tyle wy- 
rosło korespondencyj, ile niegdyś grzybów wyro- 
sło śp. Biekierzyńskiemu. Ta tylko różnica 
między owym mężem, a nami, że tamten swoje 
grzyby deptał i tratował, my zaś pozwalamy 
rosnąć naszym grzybom, a niekiedy nawet ko- 
sztujemy ich smaku, byleby tylko nęciły nas 
barwą swoją i blaskiem, dla naszego oka ponę- 
nym. 

Rok miniony wreszcie odznaczył się trzema pre- 
jektami bardzo. ważnymi dla miasta: projektem zu- 
prowadzenia wodociągów, gazowego oświetlenia 
ulic i urządzenia straży ogniowój ochotniezćj, == 
i jedno i drugie i trzecie dopióro w zaczątku, 


„jest wezakże nadzieja, że z nowym rokiem, szyb- 
szym, biegiem. podążą ilo swego urzeczywistnienia. 


Bądźmy tylko mnićj ściśliwi na punkcie na- 
szych kieszeń, tam, gdzie chodzi o dobro pu- 
bliezne; a więcój rachujący się, gdy chodzi o 


| 


sprawienie bogatój sukni lub zakup starego wę- 
grzyna, 

Na tém wypada nam zakończyć niniejszy ob- 
rachunek i przejrzóć, co przeważa — dobre lub 
złe. Być bardzo może, że nie jeden plus lub 
minus naszego życia pominiętym w nim został, 
Niech więc każdy uczyni stósowne, co do siebie 
dopełnienie, a z pewnością mniój stron ujemnych 
w przyszłym, da Bóg szczęśliwym roku 1876, 
zanotować nam przyjdzie. 


WIADOMOŚCI MIEJSCOWE 1 Z OKOLIC 


= W końcu b. m. p. A. Benduski ma zamiar 
urządzić wieczór muzykalny przy współudziale 
amatora śpiówaka z Warszawy p. J. Chodakow- 
skiego, dawniejszego mieszkańca naszego miasta 
i śpiówów chófalnych pod kierunkiem p. J. Go- 
leńskiego. Dla większego urozmaicenia dobrze 
obmyślanego i bardzo wdzięcznego programu ma 
być na tym wieczorze, wśród dwóch oddziałów 
koncertu odegraua przez amatorów komedyja w 
1-ym akcie „Cicha woda brzegi rwie.” Dochód 
przeznaczony jest na rzecz biódnych uczniów 
miejscowego gimnązyjum.—Na tenże sam cel ma 
być podobno urządzony także i wieczór tańcujący. 

DRZEWO dla biódnych zakupione z przezna- 
czonego przez władzę furtduszu, rozdane, jak o tém 
szczegółowo donosiliśmy, nie mogło przynióść 
ulgi wszystkim biódnym mieszkańcom miąsta:— 
mrozy tymczasem trwając prawie ciągle czynią 
zimę dla wielu bardzo dotkliwą. Litościwe osoby 
pośpieszyły wprawdzie z chętną ma ten cel ofia- 
rą—że jednak potrzebujących zapomogi opałowój 
jest bardzo wielu, zawiadamiamy o tém ezytelni- 
ków, wzywając w imię biódnych o wsparcie. 
Wszelki na ten cel przeznaczony datek składać 
można na ręce: p.p. Wołkowa, poliemejstra miasta, 
J, Gwmpfa właściciela apteki, Wł. Zaleskiego kup- 
ca a także i w redakcyi „Tygodnia.” 

DOBROCZYNNOŚĆ. Wznowiona przez nas myśl 
zawiązania towarzystwa niesienia pomocy prawdzi- 
wie ubogim, któreby zarazem wpłynęło skutecznie 
na zmniejszenie przynajmnićj, a Z czasem może i 
na zupełne usunięcie ulicznego żebractwa,— przez 
dobroczynne osoby, o ile nam wiadomo bardzo 
życzliwie przyjętą została—zamożniejsi gotowi są 
nawet do znaczniejszych na ten cel ofiar, którym 
jak się spodziówać należy, towarzyszyłby szereg, 
choć mniejszych ale zbiorową liczbą ARA 
datków czy coroeznych składek. W tym stanie 
rzeczy potrzeba wzajemnego porozumienia się i 
gruntownego (rozpatrzenia projektu, w jaki min- 
nowicie sposób najwłaściwićj postąpićby należało 
czemu pragnąc. ole to od nas zależy, ułatwić 


drogę wszelkie poważne w tój sprawie projekty i 
uwagi pomieszezać będziemy — w tój nadziei, że 
znajdą się wśród nas ludzie, którzy, jakto z ko- 
nieczności wypada—w imieniu ogółu mieszkańców 
stósowny projekt przygotują i przeprowadzeniem 
go na właściwćj drodze zająć się zechcą. 


RUCH HANDLOWY naszego miasta pewne oży- 
wienie okazywać poczyna - już to przez rozwijanie 
działalności firm dotychczasowych, już tóż przez 
powstawanie nowych, Do najważniejszych w tym 
kierunku przedsięwzięć zaliczyć wypada: rozszó- 
rzenie handlowego zakresu domu zleceń p. E. 
Tehorzewskiego; — zamierzone otworzenie składu 
materyjałów aptecznych przez p. Orzechowskiego; 
skład węgla kamiennego urządzony przez p, Brau- 
na; o których szczegółowićj w przyszłości donie- 
siemy. Krążą tóż pogłoski o założeniu nowego 
domu komiisowego i o wielu tym podobnych przed- 
sięwzięciach, obliczonych mu spodziówane ożywienie 
interesów z przybyciem władz sądowych, hypoteki, 
dyrekcyi szczegółowćj i filii banku polskiego. 

W przemysłowym zakresie dotąd zaznaczyć 
tylko możemy przybycie jednego nowego zakładu 
a mianowicie piekarni, urządzonój wzorowo 
ze wszelkiómi znanómi ulepszeniami przeż p. R. 
obywatela ziemskiego, osiadłego obecnie w na- 
szóm imieście. 

WYPADKI. Upłyrione dni kilka niezwykle 
obfitowały w wypadki na drodze żelaznćj, dając 
tém powód do rozsiówania wieści, dorastających 
skczególnićj przy ostatnim przesadzonych rozmia- 
rów. Rzeczywiście zaś działo się jak następuje. 

W d. 31 z. m. i r. maszynista prowadzący po- 
ciąg kuryjerski Ne 1 pomiędzy przystankiem Ruđ- 
niki i stacyją Częstochowa dostrzegł x raczćj u- 
słyszał pęknięcie obręczy na jednóm z kół paro- 
chodu i natychmiast powstrzymał bieg pociągu a 
sygnałem zalecił konduktórom bamowanie powo- 
zów. Dzięki téj przytomności i energii p. Lemb- 
kiego, maszynisty, wypadek ograniczył się na wy- 
kolejeniu parochodu z tendrom, brankardu i wago- 
nu pocztowego, nikt jednak ze służby kolejowój 
ani z podróżnych nie poniósł szwanku. 

Podobny wypadek pęknięcia obręczy na kole 
parochodu miał miejsce w dzień Nowego roku na 
pociągu kuryjerskim M 5 na drodze warszawsko. 
bydgoskićj pomiędzy Skierniewicami i Łowiczem: 
i tu również czujna energija prowadzących pociąg 
ocaliła podróżnych. — Nazwisko maszynisty nam 
niewiadome. 

Następnego dnia t. j. 2 b. m. i r. na przystan- 
ku Widzów, pomiędzy stacyjami Radomsk i Kłom- 
nice pociąg towarowy Nè 38 mijając takiż pociąg 
N 43, miewciągnięty jak należało na właściwą 
liniją trafił na koniec tegoż, co spowodowało roz- 
bicie 5 wagonów i spóźnienie biegu pociągów 
przez dni dwa, to jest do czasu uprzątnienia linii. 
Z osób głużbowych, przy tym wypadku tylko o- 
becnych, nikt ranionym nie był; przy wysyłaniu 
jednak na miejsce zapasowego parochodu ze sta- 


ANTINOUS 
OBRAZEK LIRYCZNY W JEDNYM AKCIE 
PRZEZ 
Aleksandra M, Jawornickiego. 


ZN 


0-75 05 te 
Hadrian, caesar. Kapłan Tzydy. 
Antinous. Dworzanie, 
Salvius Julianus. Dziewice. 
wietlana. 


Rzecz dzieje się w mieście Aleksandryi w Egipcie 
za czasów panowania rzymian. 


Qoeriaculam w pałacn Ptolomeuszów, rzeźbiony strop pod- 
party dwoma rzędami kolumn, pomiędzy któremi z jednćój 
strony widać morze, z drugićj ogrody. Pomiędzy kępami 
drzew wychylają się biale ściany marmurowych pałaców; 
ślońce chyli się ku zachodowi, barwiąc purpurowym- bla- 
skiem blękitne fale morza i obloki niebios; na środku sali stół 
zastawiony nueztą, na triclinium spoczywa z jednćj strony 
caesar Hadrian, u stóp jego, z glową wspartą na kolanach 
caesar'a, spoczywa Antinous, po drngićj stronie Salyius Ju- 
liarms i dworzanie. Za ucztującymi stoją niewolnicy nalewa- 
jąc z amfor wino do pucharów; w głębi sali zawieszona zu- 
słona, za którą słychać dźwięki fłetów i lutni. 

Hadrian, Antinous, Salvius, biestadnice i tancerki, 
Chór. 

Napełnijmy winem złote nasze czary, 

Wieńcem z róż i werben skronie swe otoczmy, 


f 


Niechaj woń ich cndna poi nas rozkoszą 


| T wraz dźwięczne flety zabrzmią nam wesoło! 


Hadrian. 


Wznieście razem w górę pełne wasze Czasze, 
Pijcie słodki nektar, dar wspaniały bogów, 


| Niechaj z dźwiękiem pieśni, strumieniami wina 


Radość i wesele spłynie w nasze grono. 
Chór. 


Precz więc smutek z czoła, z piersi troski czcze, | 


Bawmy się gdy szczęście śle nam uśmiech swój, 
5pijmy do dna roskosz, z kwiatów słodką woń, 
Bo kto wić czy jutro będziem cieszyć sięl 

Salvius. 
A więc wiwat, wiwat, boski caesar nasz! 

Chór. 

Antinous jeden za twa zdrowie panie 
Ust swych nie umaczał, spojrzyj nań caesar'ze. 

Hadrian. 
Ty mi znowu smutnym jesteś dziś chłopczyno 
I znowu łza w twóm oku jako brylant świeci, 
Czemu, powiedz śmiało? 

Antinous. 

Skoczne tony fletni 


d Smutek a nie radość w duszy mojój budzą. 


Hadrian. 
Dosyć więc tój pieśni! 
Chór. 
Caesar ręką skinąl, zaprzestańcie śpiówać, 


Antinous. 


Nie! Niech grają dałój, lecz niech złote struny 
Inną zabrzmią nutą, niechaj dźwięk jéj będzie 
Tak cichy, pieszczony, jakby podmuch lekki 
Wieczornego wiatru, gdy na skrzydłach swoich 
Niosąc wonie wiosny, czoła białych lilij 
Pieści swym oddechem— dajcie mi pieśń taką! 
Hadrian, 
Słuchaj lube dziócię, 
Słodkie dźwięki lutni już w powietrzu płyną. 
Chór. 

I wraz grono dziewit pląsy swe zaczyna. 

Flety i latnie zmieniają dotychczasowy rytm na pieśń ci- 
chą i rzewną i dziewice występują do tańca. 

Antinous, 
Teraz przy twych stopach złożę moją głowę, 
A gdy tęskne dźwięki skronie me oówieną, 
Zbudzą może w duszy luby obraz matki, 
Z dalekiego kraju, sinych gór i dolin. 
Może znów posłyszę szum rodzinnych borów 
I zadzwoni znowu echo znanćj pieśni, 
Którą stara mącierz nieg 8 nad kołyską, 
Tuląc do snu dziócię, kliwie nuciła! 
Wtenczas może dźwięk jój stęsknionemu sercu 
Ulży choć na chwilę i ta łzy osuszy. 
Dziewica 1-sza, 


|Jak pod ciepłóm tchnieniem wiosny 


Rosną róże, lilije białe. 


~ 


cyi Piotrków wagmejster Lewandowski mocuo w 
nogę skaleczony został. l 
W d. 3. b. m. wreszcie na stacyi w Rogowie 
o god. * z rana pociąg kuryjerski M 1 idący z 
Warszawy skutkiem złego nastawienia zwrotnicy. 
uderzył na stojący pociąg towarowy M 40, skut- 
kiem czego 8 osób ze służby i podróżnych ponio- 
sło lekkie obrażenia a pakmajster Kraszewski kon- 
tuzyją w piersi i głowę. W pićrwszćj chwili prze- 
rażenia zażądano pomocy z naszego miasta—na- 
tychmiast t6óż sześciu lekarzy tutejszych tj 
wszyscy przy zdrowiu podówczas będący, pośpie- 
szyli na miejsce wypadku nadzwyczajnym pocią- 
giem z serdeczną gotowością niesienia ratunku. 
Publiczność trwożnie zaniepokojona rozeszłą się 
wieścią z obawą oczekiwała nadejścia spóźnione- 
go pociągu. — Powrót p. p. lekarzy sprostował 
szczęśliwie doniosłość wypadku, w którym naj- 
dotkliwsae są straty materyjalne, uszkodzone bo- 
wiem zostały 3 parochody z tendrami, 2 brankardy, 
3 powozy osobowe, 2 wagony towarowe kryte i 1 
wapniarką. 
ZDARZENIE PRAWDZIWE. W tych dniach 
włościjanin z okolicy przybył do jednego z do- 
mów tutejszych z zapytaniem, czy nie mieszka w 
nim pan N.....? Gdy mu odpowiedziano, że nie 
mieszke, a ciekawa sługa zaczęła wypytywać o in- 
teres, jaki sprowadza włościjanina do rzeczonego 
pana, zbywał ją zrazu milezeniem lub półsło- 
wami, w końcu jednak zręcznym i natarczywym py- 
taniom oprzeć się nie mógł—i wyjawił tajemnicę: 
że przyjechał z zapasem różnych legumin, które 
obowiązek wdzięczności nakazuje mu dać swojemu 
dobroczyńeg. Ż dalszćj rozmowy wyjaśniło się, 
że ów pan, dzisiaj człowiek stary i w biódnym 
zostający stanie, niegdyś, gdy mu los sprzyjał, o- 
wemu gospodarzowi, u niego w służbie zostające- 
mu, świadczył niemało dobrego; dziś tóż wzajem 
pomny doznanych dobrodziejstw, dowiedziawszy 
się o nieszczęśliwóm położeniu swojego niegdyś 
chlebodawcy, przy zasobach, jakie mu poczciwa praca 
dała, przyjechał umyślnie z prowiantem dla nie- 
go, a nawet i z sumą pieniężną, którą, jak po- 
wiedział, czy to sposobem pożyczki, czy dąrowi- 
zny, zamnierzył doręczyć swemu dobroczyńcy. 
Taki przykład pam i wdzięczności, dziś już 
do bardzo rzadkich policzyćby możni. ł 


Spostrzeżenia atmosferyczne ù sanitarne 
za miesiąc grudzień. 


tę 


1) Średnia ciepłota miesiąca — 4° R; najniższa 
średnia doby— 14” R., najwyższa--3,3"; najniższa 
nocy—19', najwyższa dnia--4. 

Średnia za rok cały 1876 wyniosła+-6* R. 

4 Wilgoć 83 hygr. Saussure'a; pomiędzy 100—76. 

3) Barometr —średnio 750, 7 m. m.—pomiędzy 
738—755 m. m. 


Co swą wonią, barwą lica 

Nęcą złotych rój motylków, — 

Tak i w piersiach dziówcząt młodych 

Wieczna wiosną, wieczny maj! 

Pod jćj tchnieniem serce dziewie 

Wzrasta, niby wonny kwiat 

I jak róża z swego łona 

Roni wonie i słodycze, 

Tak i pierś ich drży miłością 

I wnet chłopców łapią w sidła! 

Chór: dziewic, 

Róże cudny zapach w łonie kryją swem, 

Piękność jednak dziówcząt wdzięk przewyższa róż, 

Motyl tylko ehwilkę z kwiatka słodycz ssie, 

Miłość nasza słodsza, serca pęta wciąż! 
Hadrian. 

Więc nalejmy znowu wina w nasze czary, 

Jeszcze jeden toast -wznieśmy biesiadnicy 

I na cześć miłości do dna go wychylmy! 
Salvius. 

A więc wiwat, wiwat miłość, śpiów i kwiaty. 
Chór. 

Wonne róże dziwne mają w sobie wdzięki. 

Słodycz wina także silnie nas upaja, 

Usta jednak dziewic piękniejsze od kwiatów, 

A ięh oczy czarne słodsze są od wina! 
Salvius. 

Precz więc z czoła wieńce, wino i puchary, 

Precz mi z pieśnią waszą, chociaż brzmi tak słodko, 


Stan atmosfery. 


| 
| 
| 
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4) Wiatr ząchodni, zach.-półn. i zach.-połudn. 
18, wsch. 6, półn. 8, połudn. 3. 

5) Dni jasnych 4, nawpół i w części jasnych 8, 
śnieg 14, deszcz 6 razy. 

6) Ozon. Średnia doby=1,45, nocna 1,9, dzien- 
na l. Natężenie nocne wypadło 4 razy, Średnie 
11; dni 4 ozonoskopy się nie zabarwiały. 

Miesiące marzec, listopad i grudzień co do na- 
tężenia ozonu były do siebie zbliżone, największa 
jednakże ilość na marzec wypadła. 


2. Charakter chorób i śmiertelność. 


Najczęściej w tym miesiącu przejawiało się za- 
palenie płuc, oskrzeli, wyjątkowo duszyca brzusz- 
na i febra. Zdarzały się zapalenia krtani, prze- 
łyku, goścce i mumps (zap. slinianek przyusz- 
nych); można było spotkać i róże. 

Na dwu cmentarzach (kat. i żyd.) pochowano 
ciał 38; z tych żydów 9, katol. z miasta 21, ze 
wsi 2, nieżywo urodz, dzieci 1; z liczby wiejskich 
na szpital wypadło 3. Żydzi średnio przeżyli 20,6 
katolicy 36 lat. 


KORESPONDENCYJE TYGODNIA. 


Z nad Warty. 

Zebrania gminne — obleczone w formę prawną 
przy szerokićj ich działalności wobec spraw kra- 
jowych, poniekąd są oznaką krajowój autonomii. 

Boć nadanie owemu zebrania mocy obowiązują- 
cój.w kwestyjach najwięcój interesujących nietyl- 
ko gminę lecz i całe państwo, jak: wybór reprezen= 
tanta władzy wykonawczćj; zarządu własnością gmi- 
ny, — szćrzenie oświaty — ustanawianie i rozkład 
ciężarów, —troskliwość o powszechny dobrobyt i mo- 
ralność, — w państwowym ustroju są piórwszóm 
ogniwem samorządu, 

Wreszcie nadane prawo zebraniom gminnym 
objawiania swojego zdania, we wszelkich takich 
przypadkach, w których na zasadzie ogólnego pra- 
wa, lub według szczególnych o włościanach pesta- 
nowień, lub tóż wskutek pojedyńczych rozporządzeń 
władz, zajdzie potrzeba czy to zgodzenia się na co 
całój ,gminy, czyli tóż przeciwnęgo orzeczenia — 
owym zebraniom, nadają nawet poniekąd parla- 
mentarną powagę. 

Widzimy więc, iż doniosłość zebrań gminnych 
dla ogółu mieszkańców, jest wielką. — Ale samo 
prawo, pozostanie martwą tylko literą—najszczyt- 
niejsze zamiary prawodawcy, zwojem zadrukowane- 
go papićru, — jeśli ogół nie pojmie nadanego mu 
dobra, i nie przyłoży swój ręki do wprowadzenia 
w życie i zupełaego rozwinięcia onego;—jeśli inte- | 
ligentniejsze jednostki gminy, będą się uchylać od 
przyjęcia czynnego udziału w sprawach krajowych, 


Jai i 
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dążących w zasadzie swojéj do ogólnego dobrobytu 
do wzrostu potęgi materyjalnój i moralućj kraju. 

Czynny tylko udział wszystkich stowarzyszonych 
w gminie, w jéj zebraniach, — wzajemne rozu- 
mienie własnego dobro, to krzewiąc oświatę przez 
nowe otwióranie szkół elementarnych, tub ulep- 
szanie jaż istniejących, jeśli liczba ich odpowiada 
miejscowym potrzebom; — kierunek umiejętny 
własnością gminy—lub dokonywanie rozkładu cig- 
żarów krajowych wedle miejscowych wamnnków, 
tak aby ta lub owa część gminy, zbytnio przecią- 
Żoną nie była; — wreszcie kontrola sumienna 
funduszów gminy, nadając im właściwy a pożytecz- 
ny dla ogółu obrót, przez tworzenie kas zaliczkowo- 
wkładowych, niosących tak błogie owoce w uniknię= 
ciu smutnych niejednokrotnie następstw wobec 
wioskowych lichwiarzy; — nakoniec, troskliwe czu- 
wanie nad potrzebami ogółu — bezwątpienia Wy- 
tworzyłyby dobrobyt—i ludność wiejską, posunęłyby 
naprzód z dzisiejszego zastoju, a tém samém po- 
dźwignęłyby z materyjalnego i moralnego upadku, 

Oprócz tego — zebrania gminne w działaniach 
swoich, zbliżając ku sobie wszystkie warstwy spó- 
łeczne nie pozostałyby bez wpływu na wyrabianie 
się najliczniejszćj klasy ludności kraju — wieśnia- 
ków,—na których wpływ ludzi światłych musiathy 
oddzialywać i z czasem, popchnąć na drogę rzeczy+ 
wistege postępu. 

Dlugo jednakże znaczenie owych zebrań, mimo 
swćj doniosłości pozostanie znaczeniem ujętóm* w 
kształtne tylko litery wyciśnięte na papiórze,—bo 
nietylko, iż rozwinęcie zebrań zawisło od miejsco- 
wych warunków, alei warunkom tym wiele pozo- 
staje do życzenia. Główną tu podobno rzęczą brak 
znajomości przez obywateli naszych miejscowego 
prawa, chociaż krajowego piśmiennictwa  uiómoż- 
na obwiniać o brak w tym kierunku artykułów 
któreby vozszórzając zakres wiedzy czytelników, — 
czyniły prawdziwymi obywatelami kraju i ponickąd 
stawały na straży praw i potrzeb krajowych. 

Skreśliwszy pobieżnie znaczenie zebrań gmin- 
nych, które w szczupłych ramąch naszego listu 
rozwinąć szczegółowo jest rzeczą niemożebną—w 
przyszlym przejdziemy do statystycznych danych— 
ifna zasadzie takowych, przypatrzymy się owocom 
dziesięcioletniego już istnienia, zebrań gminnych. 

«. 


- BUISLINWARAGIIA. 


Wydawnictwa Józefa Ungra. 


4 powodzi różyorodny ch wydawnictw, jakie Za- 
lać mają unown nasz rynek księgarski, wyróżnić 


Niech ramiona dziewic śnieżnym wieńcem wkoło ; 
Szyję mi oplotą i gorące usta 
Złączą się w płomiennym warg mych pocałunku! 

Chór. 
O rozkoszy! oddech mięsza się z oddechem, 
Skronie ogniem płoną, piersi drżą z rozkoszy, 
A. uściski ust ich karminowych silnićj, 
Niż to wino i śpiów upajają zmysły. 

Hadrian, 

Próżno widzę dźwięczy pieśn dla twego ucha, 
Serce twoje smutne, coraz to czarniejszym 
Cieniem się obwija! 

Chór. 
Nawet puchar przed nim stoi pełen wina, 
A od lekkich pląsów, płomienistych spojrzeń 
Pięknych dziewic, które wabią go do siebie, 
Oczy swe ze wstrętem chowa w obie dłonie. 


Antinous. 


O mój dobry panie..... 
Hadrian. 


Spojrzyj luby chłopcze na to grono dziewic, 
Pochwyconych wirem uroczego tańca, 

Osłonięte w białe, przezroczyste szaty, 

Co jak mgła leciuchna kształty ich obwija, 

Zdają się być raczćj mieszkankami nieba, | 


"a 
Które wśród obłoków zeszły nam na ziemię. 
Tam greczynka piękna, bladóćm swojóm licem 
Gasi białość lilij, a jéj czarnym oczom, 
Które tak miłośnie na cię spoglądają, 
Słońce chyba blask swój dało im i ogień. 
Wiotka luzytanka, którój krasne róże ' 
Na oprawę ust jéj szkarłat swój przyniosły, 
Snieżnóm swóm ramieniem wzywa cię do pieszczot. 
Tu Arabii dziócię z ogorzałóm licem, 
Której słońce w żyłach krew zmieniło w ogień, 
Ploniepistćóm tchnieniem pali twoje skronie. 
Blada swewów córa, modrém: swojóm okięm 
Smętnie na cię patrzy i choć biały rąbek, 
Który w lekkich fałdach śnieżną pierś jéj kryje, 
Drży od silnych dla cię serca jej uderzeń— 
Ty wzrok spuszczasz w ziemię i na licach twoich 


| Pali się rumieniec wstydu... czy tóż.... 


Antinous: 
Hańby! 
Hadrian. 


Dosyć już tych myśli! Pocóż kwiaty kwitną, 
Jeśli nie dla woni? Po co wino rośnie, 

Jeśli nie dla picia? A usta tóż nasza th 
Nie do smętnćj mowy, lecz do pocałanków -` l: 
I wiłosnych westchnień. sądzę, są nam dane! 


(D. «e. n.) 


należy zapowiędziane przez p. Gracyjana Ungra 
w Warszawie. ` 
Najbliżćj nas obchodzącóm wydawnictwem będą: 


CAŁKOWITE DZIEŁA HISTORYCZNE 
KAROLA SZAJNOCHY. 


‚Obejmują one 10 grubych tomów i w ciągu lat | 
dwóch ukończone zostaną. Firma 
przedpłatę, jest dostateczną, rękojmią, że i ten 
nowy przyczynek do naszćj rodzimćj literatury 
historycznój, godnie przez niego doprowadzonym 
do końca zostanie. 

Imię Szajnochy takim niepożytym blaskiem jii- 
śnieje na kartach literatury naszćj, że jak z je- 
dnój strony prawdziwą stać się może zasługa wy- 
dawcy, tak z drugićój naszym jest obowiazkiem 
popićranie tego rodzaju przedsiewzięć. 

Powabna forma przedstawiania dziejów każde- 
go zainteresować jest wstanie, kto nie stępił sma- 
ku swego na bezpłodnych tworach obcych pi- 
śmiennictw. Zgasły nim niedawno é. p. Karol 
Szajnocha, rozpoczął piórwotną swoją działalność 


| Azie można mićć wodę morską, łatwo ją tanio 


ogłaszającego | 
| 


w r. 1840 artykułami pisywanymi do pism pery- | 


jodycznych lwowskich, Ruś Czerwona bowiem, to | 
mącierz jego. W tym czasie wystąpił z tragedyją | 
„Stasio,* wielce przez jednych cenioną, ganioną 
silnie przez drugich. Tym dramatem 1 innymi, 
kończy się piérwszy peryjod jego działalności li- 
terackićj. Drogi peryjod tejże działalności datuje 
sig ed r. 1847, to jest od czasu, gdy Wincenty 
Pol wpływem swoim ożywił i zreformował Cza- 
sopismo  biblijoteki Ossolińskich, powołując do 
współpracownictwa wielu pisurzy, a między nimi 
Szajnochę. Nastrój poetyczny Szajnochy tutaj juź 
odznacza się zwrotem poważnym — widać, że to 
orlę przemieni się w orła i rydwan wiedzy histo- 
rycznej daleko w świat poniesie. Trzeci peryjau 


dał tóż nam prace naukowe Szajnochy, których | 


tytuły przynajmniej wszystkim są znane. Postacie 
historyczne tego pisarza. z pod jego pfóra wy- 


ściwie obcuje z nimi—one nas pociągają, czarują. 
Ale nie takie tylko ich znaczenie. Z pism Szaj- 


| 
chodzą posągowo, autor rzeźbi charaktery i pic- | 


nochy płynie głęboka nauka przeszłości dla po- 
tomaych, to cała skarbnica myśli treścią i zna- 
czeniem nabranych — jestto logiczne powiązanie 
wypadków, trzeźwe, jasne, choć w pryzmie wyo- | 
braźni rozetrzelone i dla tego tak piękne, dla | 
tego zresztą wszystkim dostępne. Poparcie czyn- 
ne, istotne na drodze rozpowszechnianię prenu- 
meraty, jest naszym spółecznym obowiązkiem, bo 
nam tak wiele uczyć się trzeba. 

Nie wątpimy, że każdy, kto tylko ma preten- 
syją do pojmowania wyższych celów życia, kto 
tylko czuje w sobie dość siły, aby podążyć my- 
ia za duchem wielkiego historyka-malarza, w je- 
go pismach żyjącym, uie poskąpi grosza na wspo- 
mnione wydawnictwo, ktorego taniość niezmierna | 
i wielce ułatwione warunki prenumeraty, w wy- | 
sokim stopniu ku temu zachęcić powinny. 

Toż samo zrozumienie naszych potrzeb, podyk- | 
towało temuż wydawcy myśl wydawania iiba- 
mu malarzy polskich. Sympatyczne to 


wydawnictwo, zaznajomić mające nas z najzna- 
komitszymi utworami naszych adeptów sztuki 


malarskićj, w jéj głównych ogniskach, jak: Mona- | 


chijum, Rzym, Paryż, Kraków, Lwów i Warsza- 
wa, ze wszechmiar na serdeczne poparcie za- | 
sługuje. 


Różne wiadomości. 

W miesięcznym przeglądzie weterynaryjnym 
jako dodatku do Pszezoły letarskięj Ne 10 czytamy 
następiijący artykuł, mogący bardzo zaintereso- 
wać gospodarzy wiejskich. 

Pan Monnard mając niedawno- sposobność 
mówienia z panem Xaloz, synem weterynarzą, 
o zarazie księgosuszu, otrzymał od tegoż następ- | 
ną wiadomość umieszczoną 1868 r. w Gazecie 


| miasta i okolic, mam honor uwiadpzmić, 


stępnych, wykońnczane będą. 


Lugduńskićj. — Znaczny właściciel w guberni | 


tauryckićj (w południowój Rossyi) p. Amadeusz 
Phillibert, list swój pisany do dyrektora gazety 
„Gospodarstwo praktyczne,“ zakończa w taki spo- 
sób. „Uważam za pożyteczne oświadczyć panu, 
że ze wszystkich środków przezemnie doświadcza- 
nych, celem uchronienia mojego bydła rogatego 
od księgósuszu najskuteczniejszą okazała się wo- 


W drukarni F. Bełchatowskiego w Petrokowie. 


— Å — 


da morska, podawana podezas trwania epidemii 
zamiast zwykłój wody. | 
Cała obora używająca tój wody wolna była. od 
choroby, mimo ciągłego umyślnego zetknięcia się 
4 bydłem choróm. Gdy jednak, xie wszę- | 


przygotować następniącym sposobem. 

Sto części wody morskićj zawićrą: soli môr- | 
skićj 2.00 gram., chlorku magnezyi 0.35 gr., siar- | 
tząnu magnezyi 058 gr. węglanu wapna i mwa- | 
gnezyi 0,02 gr., siarczanu wapna 0,01 gr., wady | 
czystćj 96,54.“ 

Pan Philibert cieszy się wielką sławą zdolne- | 
go i rozumnego gospodarza. Piękna wełna, którą 
posłał na wystawę świata, zjednała mu jeden z | 
2-ch złotych medalów przeznaczonych dla welny 
rossyjskićj„— Oprócz 80,000 merynosów, posiada 
2 do 3000 sztuk bydła rogatego i 5 do 600 koni. 
Mieszka on pośród kraju uważanego za kolebkę 
księgosuszu. 

Pan Ludwik Saloz, weterynarz ze szkoły alori- 
skiej w 1821 r. otrzymał od cesarza rossyjskiego 
ziemię Atmanzj, z warunkiem zaprowadzenia bam- | 
że siada merynosów. W roku 1838 posiadłość ta, wraz | 
z 30,000 owiec—500 sztuk bydła rogatego i 160 | 
końmi odstąpioną była Ludwikowi Philibert'owi, 
ojen właśnie podającego powyższy srodek Ama- 
deusza. Szanser, 


OD REDAKCYI. Człowiek nieząamożny zgubi 
przed kilku dniami ña ulicy około kościoła po- | 
dominikaukach rs. 30 zawinięte w rachunek u- | 
częiwy znulazca oddać może do redakcyi „Tygodnia. * 


OGŁOSZENIA. 

' FABRYKA 

WYROBÓW MIEDZIANYCH I METALOWYCH 
REMUS. BECK & Cn. 
w Łodzi. 

Specyjalnie zajmnjąca się budową wszeliich | 
maszyn, aparatów i przyrządów dla  Cukrown, 
Gorzelń, Browarów, Krachmałń, Olejarń i te p. 
przyjmuje na siebie urządzenie całkowite i kom- 
pletne pomienionych fabryk i zakładów, z kotla- | 
mi i maszynami pirowómi własnego wyrobu. 

Przytóm nowo urządzona fabryka Motłóte paro- | 
wych dostarcza także /ezerwoary i wszelkie inne 
t p. wyroby z blachy żelaznój. 


M = Potrzebna jest dzierżawa przestrzeni od 

=" 600 do 1000 mórg mająca na czas Huż- 
szy w dobrćj glebie z odpowiednią ilością łąk i | 
dobrómi zabndowaniami. lnteresanci zgłosić się 
zechcą do redakcyi Tygodnia. 


(3— 1) 


Wóz? Polecając MAGAZYN mój, egzy- 
Ky : stujący od lat kilku w domu An- 
fitowa przy placu Mikolajewskim 

względom łaskawe) publiczności 
ż8 przy. 
nadchodzącym karnawale przyjmuję OBSTALUN- 
KI SUKIEN i STROJÓW BALOWYCH, tak z do- 
starczonego, jako też i własnego materyjału, nad- 
mieniając, że takowe ná terinin oznaczony z 
wszelką starannością i gustem, po cenach przy- 


(Stary rynek), 


(6—3) K. Ziebinska., 


z Żądany jest do wynajęcia FORTE- 

-_| PIAN, 0 adresie pragnącego wynająć i 
== warunkach, dowiedzieć się można w rē- 
„Tygodnia,“ (3—2) 


MIESZKANIE składające się z 4-ch 

SB pokojów, kuchni, spiżarni, piwnicy i 
drwalni, z oddzielną pralnią—i łazienką, jest do | 
wynajęcia zaraz, lub od Nowego roku, za cenę 
bardzo umiarkowaną, — Wiadomość bliżej informu- 
jącą, powziąć można u własciciela, w domu pod | 
fa 100, przy ulicy Słowiańskićj ( KrakowskiePrzed- | 
mieście), za kościołem fnrnym. 

(5—8) 


Jloszonezo Hensypoo, 


| gea 


| nośct' przyjmuje. 


ME” Zawiadamiam . *%B4 


Szanowna Pabliezuość, że nam nå składzie 
wylów maszyn do szyeta pedałow ych, różnych syste- 
mów (Polack Sehmidt/'a, Girower'a: Bekera, Sin- 
Webler'a,  Wilsohina) po cenie od*rs, Ń2 
za sztukę. oraz żgły, nici i oliwę do mascymi ; 

KRZESŁA WIEDENSKIK: po 1s. 2 za sztukę, 

MAGAZYN. zaś ŁOKOIOWY: zaopatwzyłem w 
różne najświóższe modne towary: wełniane, fla- 
nelki, różnokolorowe i ezarne welwety; materyje 
czarne i kolorowe, aksamity; polecani zarazem 


| świćże rypęy na pokrycie mebli czysta wełniane 
| po cenie od kop. 90 zw łokieć. I m 


f . x . È 
Zawiadamiami 
także. że magaz mój galanteryjny usopatrzony 

został na bieżąca porę roku: w kalosze damskie i 
męzkie, ka/łanzki różnokolorowe wełniane: chustkt 
wełniane damskie i męzkie, lwawaty, szaliki dam- 
skie, kołnierzyki, parasole i ti p. przedmioty=któ- 
re sprzedaje po” cenah nailer przystępnych, io 
czem, Szanowna Publiczność proszę, by s«ma';v28- 
konać się raczyła. WA i 


(4—4) Lawkowicż 


Wyszedł z druku ` 
Rys organizacyi władz sądowych 
podług Ustawy z d, 2% listopada 1864 r, a 
Postanowienia o wprowadzeniu 
reformy sądowćj w Królestwie 
= = Polskiem 
z doia 19 lutego 1875 roku 
przez 


W. MIKLASZEWSKIEGO, 


nakład księgarni sortymentowćj i skłądu nut 
Stoppólłe i Stan (dawnićj M, Gliicksberga) ` Kry- 
kowskie-Przedmieścio: Nr. 7, Oeni rs. 1, z przó- 
syłką rs. 1 kop. 10. Nabyć możnu w księgarni 
nakładowćj i we wszystkich innych księgarniuch 
w Warsząwie i na prówincyl. 
(3—2) 


——— 


„aż, Mam honor. zawiadomić Szanowuy, Pu 
>  Uliczność, iż do mego handlu SEKLA 
FAJANSU, PORCELANY i LAMP 


| istniejacego oddawna w domu. ss-rów Salisa, sprowa 


dziłem wilki zapas SZKŁA TAFLOWEGO, LA- 
GROWLGOJ LUSTRZĄ NEGO,--i sprzedaję ta- 
kowe po cenach fabrycznych. Polecam dpi wybór 
GZEMSÓW do FIRANEK w różnych kolorach 
LĄKTERO WANYCH lub POZEACANYCH, Ll- 
STWY POZŁACANE NA RAMKI DO OBRA- 
ZOW LOBRAZKÓW, LISTWY do OBIĆ rA- 
PFILUROWYCH, RAMKI do FOTOGRAFIA 
RZBEABIONE, z najlepszych fabryk warszawskich 
JA p i t. p. j 

| Preyczem nadmieniaem, że przyjmuję W ý- 
KONANIE WSZELKICH ROBÓT SZKŁAR- 
SKICH, oraz REPERACYJ i PRZEROBIE. 
NIA LAMP — i roboty W jar najakuratnićj i za- 
umiarkowaną cenę usłateczniam. 

Polecając skład mój pamięci Szanownój Publiezno- 
set mam nadzieję, że stałe jak dotąd wżąłędami Swé- 
ma zaszezycać mię raczy. 


(12—10) i Szlama Madenberg: 


—— — 


ADOLF SULGOWSKI, patron przy trybunale 
cywilńym w Warszawie, OtWórzył tamże kancala- 
ryją przy ulicy Miodówćj w domu pod Nr.9. |) 

(12-8) ŁAM 


U l au 

Fiipolit Glazer 

Patron Trybunału Cywilnego w Warszawie za- 
mianowany Kegentem przy Sądzie Pokoju w Pelro- 
kowie, objąwszy wszelkie ikta po zmarłym Regen- 
cie Sikorskim, otworzył kancelaryją w mieście Pe- 
trokówie, w domu sukeesórów Jabłońskiego przy 
placu Maryjskim (Stary-Rynek) i w takowój czyn- 

i (4) , 


Redaktor i Wydawca Antoni Porębski. 


